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Wstęp do oblężenia 
Brześcia Litewskiego/

(Tel. wl. >Nowej Reformy*.)
W iedeń, 19 sierpnia. 

W e di ug rc lacy i koresponden ta  w ojennego 
*,(N. W . Ta-gMatBU, rozpoczęło się w łaśnie o- 
strzelłwanie przednich pozycyj Brześcia Litew­
skiego.

r '•***

Dalsze cofanie się Rosyan 
rswakuacya Podola.
( T e l w l .  »Nowej Reformy*.)

W iedeń , 19 -sitTpńia.
/  Roftcrdaimu donoszą do  »,N. Wir, T agb la t- 

tu®, żc według’ 'Otrzymaowcli w  Kot-teirdamie 
 ̂in fonnacyj z 'Petersburga, dz iennik i tam tejsze 
zaczynają, przygotow yw ać ojpinię pirblictóną na 
opróżnienie rychle dalszych obszarów zachod­
niej Rosyi aż po Rewel wyłącznie. *

Z drugiej s tro n y  R osyauie z 'Ogromnym po- 
FlRtciiem 'przcpTowa-dzają w y młot zboża w  g«- 
beriii.Rh besaiabskiej, chersońskiej, podolskiej 
i w południowym W ołyniu. W yinlócone zboże 
wywożą natychm iast w głąb Ro-syi. W obec tego 
można m ów ić o  rozpoczętej ju ż  ewakuacyi w y­
mieniu nyeli gubernij.

 _

wojsk po stronie Azyi małej. Tyicli n-o-wyieli 
w ojsk 'm ają dostarczyć głóarnie W łochy i AnJ 
glia.

i i  W
B udapeszt, 19 sierpnia.

»Az lvst« donosi: Dyiploma-cya ro sy jska  czyni 
w  Konstantym  opolu usiłow ania oclem sk łoni orna 
T urcyi d o  zaw arclk ' odrębnego pokoju . Cawór-j 
poroz-u mionie oliarowruijc Tlureyi następu jące  wa-, 
runek: gnralranifcuje całość dzisiejszego państw a  
tureckiego, a  w zam ian żąd a  o tw arcia  D arda-! 
uelów d la  przew ozu am unicyi d ó  Rosyi.

Ustąpienie Ooremykina.
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)

W iedeń, 19 sierpnia.
■Jlouoszą tm, że berlińska ^Y oslscbo Zeitung^ 

otr/.ym ała w iadom ość z Poborsbuirga-, w edle k tó ­
rej wstąpienie G orem ykm a je s t  k w esty ą  najbllż 
szych dni.

Miejsce jgo ma za jąć  z pow rotem  K  o  k  o w- 
c e u , k tó ry  niiail już m ieć ańdyencyę u cara.

R&zpoezęda się także s iln a  k am p an ia  przeciw  
m inistrow i kom unikacy i, R u c h l o w o  w i, o sta  
niej oook (ło rem \k in a  oporze nacyonaliatów  w 

gabinecie.
W  nowym  gabinecie zc s ta ry ch  m inistrów  po­

zostałby ted y  ty lk o  S a  z o n o w i to prow izo­
rycznie.

(D odać nałoży, żc Kokowcow, jak o  zdecy­
dow any p rzeciw nik  w ojny, po  je j w ybuchu u- 
stąpil. Ih zy p . red.)

Rosy? nie traci fantazyi.
— Kolonia, 19 sierpnia.
»Ki)łn. Z tg.« 'donosi z iPelbeaistarga:
'Kosyjsiki imniiister |wioj.njr Roliwanow w  ten 

sposób wypow iada (się o  położeniu w ojennem  
n a  łam ach sRus-skojc Słowo«:

^Musimy się przygotow ać na (ustąpienie 
Polski. Ale przez to  nas?*' postanow ienie prową,- 
dzenia w alki 'do oisifcabecziności .nie zotsitenio nać. 
ruszone. Będziemy w ojnę prow adzili d a le j beza 
względu na  to , ja k  dh igd  się  przeciiągnie. Z-wy- 
cięstw o d la  R osyi dziś oztnacza 'ubezpieczenie1' 
je j w łasnego bytu , a zw yciężym y, jeśli w ytęży-1 
my w szystk ie  isily. U płynęły  aałedw o dw a mio- 
Kiąec od ezasu, j;iik się nasz przem ysł zimobili-- 
zowal. łxę)ietj później n iż  w cale. T akże  nasi só
j

IflraS  RBilesn uivicnle$e.
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)

Beruo szwajcarskie, 19 sierpnia. 
D zienniki tu te jsze  donoszą z P ary ża , że .jako 

hastępea V ivia.niego w ym ieniany je s t P> r i a n d. 
0 gab inetu  jego w stąpić m a J  o £ i r  e, jako  mi-

msl.er Avoj,iiy.

-K oeln  y  «• • K o,ouia> 19 sierpnia.
c y * ó  i r ó d i / f  zainięszeza- a rty k u ł, pochodzą- 
110, żo poieu ' a " CUski? - 0' 'V k !óiym  powied/.iu- 
faktem niezbif^ni Briauda z socy alista«i« jest

Biiuiul <)ćwia,i... ,
może w ym ienić usm - , • 1‘a'd/' i,° w in i^ ó w , że

żucia syifcin,.^ Ikt<i™ j««t w możno-' 
J u celem  nawiazania rokn-

|szniey  sw ą  mobilizaroyę przem ysłow ą idopierdł. 
inicdawmo am poczęli. N iem cy także w czasach 
■ogólnego poko ju  byli dostaw cam i amumiicya. W  
czasach polkoju 'w ytw arzali w iększą ilość n abo ­
jów  niż sam i potrzebow ali. Z aopatrzyw szy  do­
statecznie swe w łasne wojsko, .brali zlecenia z 
innych k ra jów , k tó re  zaopatryw ali w s ta re  mo­
dele, d la  siebie w ytw arzając pilnie m odele n a j­
nowsze. W ynikiem  tego  przy w ybuchu w ojny 
byh>, gdy  przestali .pracować d la  zagranicy, żc 
byli w stan ie  ca łą  sw ą zdolność prodiukcyjną 
\ryzyskae  d la  'własnej po trzeby. P o d  koniec 
pierw szego ro k u  wojny- isifcwierdzia-my n as tęp u ­
jące fak ty : 1) nasze wojsko w polu lidowodniłu 
zuow,u, że po siad a  boSratenską od wagę., ofianność 
i silę zaez&pdią, 2) na-szo chw ilow e k lęsk i tlóama- 
czą ,się niedostatecznem  uz.brojeniem w  arty le- 
ryę. Jed n ń k  obecnie  .nastrój o g a rn ia jący  ca łą  
R osyę o raz  rozpoczęta- miobilizacya przem ysłu  
dają  nam pew ność, że  k lęsk i poniesione zostaną 
•napraw ioną i  że podejmieimy ■zno'wu ofenzyw c 
W ierzę w 'ostateczne zwycięstwo®

-8(!»9j8 WremfBw pociesza Pslsk 6»
Frankfurt, 19 sierpnia.

» ł i'a:iiik'iurter Afcg.« donosi z P etersburga:
/  powodu upuldkiu W arszaw y pisze »N'Owojc 

-W'remi a « m iędzy imnemi: Z (miłością i 'Współczu­
ciem ciężko -doświadczona- Ro-sya młodszej si-o- 
sttzc  .1 .ols-C/O szepce is-lowa .poci-echy i w-s-pól-czu- 
cia: C zekaj i ci-arp 'Cierpliwie. L asy  tw oje się 
zmienią. K iedyś fa.l-e W isły, dziś zabrudzone, 
znowu '-się oczyszczą, a naisza W arszaw a roz-" 
brzm iew ać będzie od radosnych -okrzyków cie­
szących się tłum ów  1-ud'ziki-cIi,

sci wym
v,ań pokojowych.

R /iand uw ażany więe j es t
za męża pokoju.

Doniosłość zdobycia Kowna
EerIi«b -19 sierpnia.

>-lJcrIiuer Z tg’, am ólit-(ag« pisze:
Skutkiom  zdobycia K ow na pad! o s ta tn i -punkt 

oparcia na rosyjskiej Ifoii Niemna, która straciła 
przez to swoją wartość. Inno tw ierdze, poloż-o-im 
w k ie ru n k u  G rodna, mają tylko podrzędne zna­
czenie.

^ 'lo b y c ie  K ow na w yw rze oczyw iście wpływ

Z walk o DardaneSe.
(Telegram c. k. B iura koresp.)

•yr;3» K onstan tynopol, 19 sierpnia. 
Doniesienie A gencyi telegraficznej Milli: 
Główna, k w ate ra  tu recka  donosi:
Dnia 17 sierpnia w okolicy A naforta  został 

o d p arty  a ta k  sił n ieprzyjacielskich  na tureckie 
praw e sk rzyd ło , w śród znacznych s tr a t  nie- 
pizyjaoielskich. Z dobyto jeden  k arab in  m aszy­
now y i dużo m atciw alu w ojennego, 

h a  n ieprzyjacielskim  parow cu transporto -
"utylcirya. Iduży po-w_\ni spow odow ała turecka 

źa r;  w iK  - -
K olo Sedil B ar n ieprzy jaciel zaatakow ał przy  

pom ocy rzucania  g ran a tó w  ręcznych, po silnem 
»« dalszy  odwrót, Ro-syan, którzy stracili w ażną przygotow aniu  arty lery jsk ie in . ' N ieprzyjaciel 

, rmię sw ojej Ranki. Niem cy m ogą obee.nie 
F r u w a ć 'naprzód bez p rz e sz k o d y  rów n ież  i

"c° tp  1>0̂ o!,11' e j‘a'k na reszcie fronłu  w 
tvm  p u n k to m T  1)0ril0'dL1 Kowno znako-mi-1 -m oparciu .

Pol.sc

j K ^ L “ w^ orM um ienla’
y »Secolo« (M edyolin) d o u o ^11”’,]!.? ■s,10vf),ni‘i- 

tw ierdzi —  źródła parysk iego , że n-/.!,0 ~ , jak  
kańskiego  za ję ły  stanow isko  n ie ‘ po" m tó ii 
czw órporozuinienia. U obec tego pary sk ie  ko la  
dyplom atyczne w zięły pod -rozwagę idwa nowe 
'Sposoby wyjścia.

Czwurporoziuniłenie ofiaruje najpierw Turcyi 
pokój odrębny, gw arantu jąc wolność Armou- 
ozyko-in, Syryjczykom  i Arabom. ^Na^tępnie za­
żąda  ezwórporoz,umienie zniesienia fortów^nad 
Dardanelami i wolnego przejazdu dla Rosyi.

Drugi 'Sposób, proponow any przez rząd  fran- 
euaki, polega na- teim, że energia działań w ojen­
nych  przeciw ko D ardanelom  ma być zdwojona 
i  przyspieszona przez wysadzenie na ląd nowych

został p rzeciw atak iem  odparły , przyczom  pozo-i 
staw ił na polu w alki duża liczbę zabitych. i

L ondyn, 19 sierpnia-. 
'Doniesienie B inra R eutera .
Biuro prasow-c donosi, że w D ardanelad i na 

nomem mi-ejsc-u w ylądow ania sprzym ierzeni po- 
się (koło Suwlaburmu naprzód o 500 m. isunei

obsad-z-iii tu rec k i  r ó w  st-rzolecki, -or r. 
je ń có w  do niewoli.

wzięli 22

zatopienie p n o ica  norseiki^o.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

   . Berlin, 19 sierpnia.
■/ 1-ri'ii!•'./ , Vl i’‘u o " ,‘ftc >;Ro'miilus«, -który jechał 
d a l  d i u / d '  t ' Z Sz '.vocy,i cl° B reisthartl.epoo], zo-
t a l w  nrzo :rpU' ;l na B o r n e m  za-topiony p .zcz m m m ccką ló-dź podw-o-dim Z ał­
ga została -uratowana. ’

Stan armii rosyjsKie*.
Korespondent wojenny KirclilelmeT 

podaje w »Reichspo3t« następujące, z 
dobrych źródeł zebrane wiadomości o 
rosyjskiej armii.

Oficerow ie ro sy jscy  zgadz-a-ją się  co do tego, 
że powodem , -który sk łon ił ich 'armie do z re z y ­
gnowania, z .nabytków  d-oity-chczasowycih, byiy
ciężkie straty  w  czasie długotrwałych walk i 
Karpatach. Po -walkach tych, liczba, operuj;] 

1'Cyeh \v po lu  na główniym tea trze  w ojny -sil ro­
syjskich, wpaść m iała d-o liczby  około dwóch 
milionów ludzi. Niezliczone 'tiraarsporty pom ar­
zniętych i rannych  ezly wów&z.ts nie przez K ró ­
lestw o P o lsk ie , lecz przez Galicyę. wschodnią, 
zw łaszcza d-o południow ej Rosyi.'

G dy wielka- ofenzywa w ojsk .sprzym ierzonych 
sk ierow ała eię k u  północy, a rm ia  ro sy jsk a  po- 

i dzielona została' na trzy w ielkie fronty. Na naj- 
1 ważniejszym  froncie, z początku  poludnlowo- 
za-chodnim dow odził geme-rał Iw anow , mniej 

(Więcej na przestirzeni oU Wiarszawy -aż -do Bugu; 
szefem 'Sztabu jego by ł g e n e r a ł 'D r a  g o  m i ’ 
•ro w . Ja k o  podkom endnego Iw anow a wym ie­
niano pom iędzy W isłą a W ieprzem, naprzeciw  
frontu  arcyks. Józefa F erdynanda, g enera ła  
J  u n a- k  o w a-, k tó ry  też czasow o przebyw ał w 
Lublinie. Pom iędzy W ieprzem -a, Bugiem, dow o­
dził g en era ł E w e r i t h ,  k tó ry  e t a-l naprzeciw  
arm ii Mackensema. E w erth  zeszłego laba- m iano­
w any zo sta ł w m iejsee generała- barona -S a 1 z y 
■komendantem czw artej arm ii, gdzie ż-ehrzną rę ­
ką  'pow ściągał pan ikę, w ybuchłą pośród żołnie­
rz y  rosy jsk ich  po 'bitwie pod K raśnikiem . 'Tren 
w ojskow y w ie k ł  wówczas aż do Lublina, a  ba­
ron  Sa-lza o trzym ał oU naczelnego w odza odw o­
łan ie  sw oje w 'lakonicznych sl-owadi: ^N aprzód 

. albo precz!® "
V Na -wschód od  Bugu -dowodzi generał M i s  z- 

c z e n k o .  Fron-t- północnoszaicbodni pozostaw ał 
pod rozkazam i gen era ła  R u z s k i e g  o, k tó rego  
szefem -sztabu, ja k  podają, był g enera ł D a n i- 
ł-ow . From-t te n  c iągną ł s ię  od W arszaw y aż 
do Niemna. W  o sta tn im  czasie został generał 
R uzskij m ianow any dow ódcą sk ra jn eg o  p raw e­
go .skrzydła. F ro n t ten, c iągnący  się  m niej wię­
cej p o p rzd l P etersbu rg iem  i ista-nowiący za ra ­
zem głów ną rezerw ę istraitegic-zną, podlegał do­
tąd  generałow i v a n  d e r  F ł i e t .

O sobny fron t stan o w i armia- kauka-zlka; o 
froncie tym  niedaw no p rzy b y ły  do Lublina ofi- 

ćcer ro sy jsk i m ówił, że bairn równiież T u rcy  zw y- 
cięzk-o posunęli się naprzód . ■ . v-. _ 

j Oią.gle je.S7.c-ze uznaniem  cieszy IMę generał 
tRa-dko D i  m i  tir j e  w, k tó reg o  oważa-ją za 
praw dziw ego kome-md-amta 'wojennego. Nicpow-o- 
d7/ei>ie jego na początku  ofenzyw y m ajow ej 
przypisują in trydze , k tórą, uknuil przeciw  Di- 
mitrje-w-owi szef szbabu amnii Twa,nowa, genera ł 
D ragom lrow . G-dy m ianowieie boim cndant trze­
ciej arm ii rosy jsk iej o trzym ał z końcem  k w ie t­
nia w iadom ości o  zb liżających się  groźnych 
przedsięw zięciach sprzym ierzonych, znalazł ,się 
w położeniu o ty le  nieprzyjeminem, że k itka d.y- 
wizyj odeszło  w łaśnie k u  Lwowu. Miały one tam  I
z 'powodu odw iedzin ca ra  spraw ow ać służbę bez­
pieczeństwa, na  linii kolejow ej, o raz służyć  do 
p a ra ły . G dy więc genera ł D im itrjow, w skazując 
na groźno położenie sw ojej arm ii, p rosił arm ię 
Iw anow a o 'natychm iastow e wzmocnienia, miał 
ja k  opow iadają  w kołach oficerów  iro-syjskieh, 
szef sztabu  Iwanowa, Diragomirow, zatrzy-mać 
tę depeszę. G enerał Diragomirow, n iegdyś pod­
legający  generałow i R adce D im itrjew ow i, m a z 
nim żyć w n ieprzy jazna Radko D im itrjew  po­
dobno i obecnie spraw uje wyższą kom endę.

W ielki książę M ikołaj Mikołaje-wicz, postrach  
w łasnych generałów , lecz z a  to nadzw yczajnie 
ulubiony przez oficerów  fironitowy,c.b, wraz zc 

* swoim bliższym  sztabem  zachow uje niezm ierną 
ruchliw ość -i p o jaw ia  się to nM .yni, to  na owym 
punkcie frontu . Braku oficerów w wojsku ro- 
syjskiem  nie można utaić, .szeregowcy zd rad za­
ją zupełnie w yraźne oznak i znużenia wojną. — 
J a k  się Ina spraw a z wyrobom  am nnicyi ’w Ro­
syi, najlepiej zaśw iadczy  ten fak t, że w fabrycz­
nym  L ub l i n i e  n ie  produkow ano woale pocisków  
a r t y l e r y j s k i c h .  W szystkie dochodziły  z W arsza­
wy.

Tadeusz Józefczyk, kom endant d r Sofcr, st. lekarz 
pułkowy, wreszcie nadporaczairk dr Julian Gertler. 
Lroczj fte przemówienie wygłosił dr Sbfer, po-czem 
na-otąpilj produkeye wokalno- muzyczne, wykona­
ne przez pielęgniarki i żołnierzy. Zebrani odśpie­
wali w końcu hymn państwowy.

Uroczystość zakończyło wbijanie gwoździ do ta r ­
czy, z czego dochód przeznaczono na fundusz 
wdów i sierot po poległych żołnierzach monarchii 
austryacko-węgierskiej. Pierwszy gwóźdź wbił st. 
lekarz sztabowy d r Józefczyk.

IV czoraj rano w kapliczce na s tacy i opatrunko- 
wj odprawi! •nabożeństwo ks. Szymbor, dyrekten 
misyi. W nabożeństwie wziął udział cały .perso­
na! lekarski i służbowy stacyi.

Koncert tda rannych w szpitalu wojskowym 
Nr 9. Już dawno rzucona, i to po raz pierwszy zo 
szpalt naszego pisma, myśl. ażeby rannym wojo­
wnikom uprzyjemniać chwile grą, śpiewem i mu- 
N Lą, przyjęła się. Artyści krakowscy chętnie od­
dają swoje talenty na usługi celowi tak humanitar 
nemu i szpitale twierdzy krakowskiej miewają te 
raz koncerty dla rannych. Jeden z takich koneer 
tów odbył się wczoraj po południu z okazyi uro­
dzin cesarskich w szpitalu wojskowym w gmachu 
wyższej szkoły przemysłowej przy alei Mickiewi­
cza, w którym przebywają, w większej liczbie tak­
że nasi legioniści.

Salą koncertową byl wspaniały krużganek na 
drugiem piętrze, a klatka schodowa doń prowadzą­
ca ozdobiona była zielenią i festonami o barwach 
państwowych i narodowych.

Na program koncertu złożyły się pieśni chóru 
prof. Buisy, artystyczne produkeye muzyczne wie- 
lonczelisty prof. B. Kopystyńskiego, skrzypka 
Walczyńskiego, pianisty Macalika, flecisty Hasel- 
brunnera, utalentowanej pianistki Ładownej. Na 
szczególne wyróżnienie zasługuje deklam acja ar­
tysty dram. J. W ęgrzyna, który odtworzył silny 
wiersz St. Stwory p. t, „Rokitna". Osobna wzmian­
ka należy się również artyście śpiewakowi T. Lo- 

I wozyńskiemu za aryę z kurantami z op. „Straszny 
dwór“. Pieśń Legionów „Jeszcze Tolska11, odśpie­
wana przez chór, zakończyła piękny koncert.

.Słuchaczami koncertu byli w przeważnej części 
ranni legioniści. Część rannych legionistów przy­
niesiono z wszystkich sal gmachu na noszach <b 
pokoi, przylegających do obszernego styloweac 
krużganku, gdzie urządzono estradę* w otoczcnii 
krzewów, kwiatów i festonów na tle popiersia oe 
sarza. Obok nich przysłuchiwało się koncertów 
grono zaproszonych osób, między niemi komea 
dant twierdzy krakowskiej ekse. gen. Kuk, 
stępca jego generał Nastoupil, wiceprezydent -ua 
sta dr E. Randrowski i w. in .^

Teatr ludowy. Dzisiejsza premiera *Czs!P nocyi 
wzbuclz-ila żywe zainteresowanie. Dużo mrńodyj- 
nych śpiewów, żywa, arcywes-ola a-keya. taneczne 
produkeye Niny Doili, współudział pp. Poleriskie-
go, Biec-iiadec-ldago, Minowicza, Rajkowskiego, _
pań Czechowskiej, Rajkowskiej, Olańskiej zapo­
wiadają wyborne przedstawianie.

Sprzedaż mąki miejskiej. Komenda twierdzy ze­
zwoliła, jak wiadomo, na sprzedaż pięciu wagonów 
mąki pszennej z zapasów miiejdkioh. Część tej mą­
ki 'odsprzedał już m agistrat przeważnie tym  to-

Kraków, 19 sierpnia. 
Namiestnik Galieyi Herman von Co-Iard w K ra­

kowie. Dzisiaj rano przyjechał do Krakowa sa­
mochodem 7. Białej nowy namiestnik Galieyi, ge­
nerał piechoty Herman von Cola-rd. Z namiestni­
kiem przyjechał jego adjutant, podpułkownik -szta­
bu generalnego Stefan Sehaittel. Namiestnik, k tó ­
ry zamieszkał w Grand-bote]u, -udał się po śnia­
daniu do starostwa, gilzie delegat, p. dr. Adam 
Fedorowicz, przedstawi) mu urzędników starostwa. 
Następnie złożył namiestnik wizyty- Lkscel. Kuko­
wi, komendantowi twierdzy krakowskiej, prezy­
dentowi nńa-sla drowi Leowi i ks. biskupowi Sapic- 
że. O godzinie 2 po południu odbyło się śnia­
danie u delegata, dra Fedorowicza, wydane z oka­
zyi pobytu namiestnika w Krakowie.

Ju tro  rano będzie, p, namiestnik udzielał posłu­
chań w gmachu -starostwa krakowskiego.

Urodziny cesarskie. Z okazyi urodzin cesarskie]! 
udekorowano także miedzy innemi budynek stacyi 
ujiatru-nkowej n.a krakowskim dw orni -kolejowym. 
1’uwiewaiy ciiorąg.wie austryaekie. niemieckie i tu­
reckie. Dużą salę udekorowano kwiatami, a n a ; 
głównej ścianie widniał zdobny napis: Boże wspie­
raj naszego cesarza!

\\’iec-zorc-uyjilliia 17 b. m. z-gromau/.ili się w tej 
sali wszyscy lc-ka-rzc dyżurni, jdcięganarki i żołnie­
rze. Między innemi pj-zyłiyi st. i c » z  sztabowy,

dżinom u-rzędniczym, które w ostatnich miesiącach 
do Krakowa powróciły i zapasów nie miały, resztę 
przeznaczył d-o sprzedaży -cząstkowej w sklepach 
mleczarń -miejskich w torebkach 3—5 kilowych.* 
Ozęść .sklepów miejskich posiada już tę mąkę i 
publiczności sprzedaje. Byłoby ze wszech miar do 
życzenia, aby m agistrat ogłosił, w 'których sklepa-oli 
miejskich mąka ta jest. do nabyciu.

Powrót uchodźców’ galicyjskich. Dziś rano prze 
jechał przez Kraków osobny -poc-iąg, złożony z 4; 
osobowych wagonów, wiozący do Galieyi k ilkuset’ 
uchodźców żydowskich z M-oraw. Takisam pociąg 
przejechał przez staeyę krakowi-ką w- południe.
.1 rzec-j, pociąg z -uchodźcami prze jodzie po połu­
dniu.

Pogrzeby legionistów w Rzeszowie. Dnia 9 b. m. 
zmarł w szpitalu polowym w Rzeszowie z ran pod 
Lublinem otrzymanych Mieczysław Koxw.ski. le­
gionista polski II. brygady, IV. pułku, I. batalionu, 
urodzony w- Krakowie 1896 r. Pogrzeb jego odbył 
się dnia 11 h. m. o godz. 3 po południu, przy ol­
brzymim napływie publiczności, współudziale 19 
księży. Trumnę obrzucono mnóstwem kwiatów, 
niesiono wieńce, wśród których odznaczał się wie­
niec cierniowy’ z szarfami o barwach narodowych.
II grobu wypowied-ziano mowy’, a z nich m ow a'ko­
legi broni zmarłego do lez poruszyła obecnych.

W parę dni później 14 b. m. odliyl się drugi po­
grzeli Kazimierza Madeja, legionisty’ poi. I. bry­
gady, IV. pułku, I. batalionu, liczący 19 lat. Po­
grzeb jego odbył się również wśród natłoku pu­
bliczności, a kwiaty’ i liczne wieńce ozdobiły jego 
grób.

Zmarli:
Rozalia ze Szczuckich S t r z y ż e w s k a ,  prze­

żywszy lat 84, zmarła w dniu 18 li. m. w K rato  
wio. Nieboszczka była m atką dyrektora powiato­
wej Kasy’ oszczędności, p. Józefa Strzyżowskicgo, 
przy’ którym mieszkała. Pomimo sędziwego wieko 
zachowała do ostatnich dni życia pogodę umyśli 
i żywo interesowała się wszystkimi objawami ży­
cia narodowego i społecznego. Zgon powszechnie 
szanowanej obywatelki obudził żal wśród grona 
Jej znajomych oraz wywołuje wspóczucic dla sy 
na i rodziny.

Salomea B a ń k ó w n a, przeżywszy lat 21, 
zmarła we środę dnia 18 sierpnia 1915.

Z żałobnej karty Legionów. W dniu 22 maja h. r. 
,v bitwie o lasek Kozinkowski pod Klimontowem 
egl śmiercią bohaterską Józef D v 1 ą g t sierżan t 

III batalionu 1 pułku Legionów polskich. Byl on 
synem obywatela ziemskiego z Miechowskiego i 
sam do zawodu ziemiańskiego się sposobił, ukoń­
czywszy bowiem szkole, średnią w Krakowie, wstą- 

. ,sii itO Akademii rolniczej w Dublanach.
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Wir pracy ideowej tamtejszej młodzieży pocią­
gnął go natychmiast. Jako  członek „Zarzewia" brał 
fczynny, a gorący udział w pracach tej organizacyi, 
a jako świetny instruktor pracował niezmordowa­
nie wraz ze ś. p. prof. Buzkiem w szeregach Pol­
skich Drużyn Strzeleckich. Wybuch wojny zastał 
go w Ojcowie. Czemprędzej pospieszył stam tąd do 
Krakowa, skąd znowu wysiano go na organizacyę 
do Słomnik. Pracował tam z umiejętnością i nie­
strudzoną energią, zyskując sobie szacunek i zau­
fanie podwładnych.

Oddział słomnicki, w sile około 80 ludzi, ktćrry 
ś. p. Józef Dyląg przyprowadził do Szczucina, zo­
stał wcielony do III batalionu 1 pułku Legionów 
polskich, on zaś sam został przydzielony, jako sier­
żant plutonowy do 3 kompanii tegoż batalionu i na­
stępnie brał udział we wszystkich walkach 1 pułku.

W bitwie pod Anielinem, dowodząc samodzielnie 
"plutonom, w zastępstwie podpor. Żarskiego, dał 

dowód wielkiej odwagi, hartu i zimnej krwi. Wró­
ciwszy, po krótkiej chorobie, z batalionem kapita­
na Berbeckiego do pułku, brał udział w bitwie pod 
Łowczówkiem, a następnie w walkach pozycyjnych 
nad Nidą.

W dniu 22 maja, w bitwie o lasek Kozinkowski, 
prowadząc pluton do szturmu, padł, rażony śmier­
telnie kulą moskiewską w pierś. Wierni koledzy 
unieśli pod gradem kul swego sierżanta, lecz le­
karz odraza nie robi! żadnej nadziei. I istotnie ran­
ny zmarł zaraz podczas transportu. Zwłoki jego 
pochowano w Pęcławicach pod Klimontowem.

Szczerą otwartością i gorącem sercem zaskarbił 
sobie zaufanie i miłość kolegów, a szacunek prze­
łożonych. To też smutek zapanował w plutonie i 
w kompanii na wieść o jego śmierci. Szczerze żało­
wano powszechnie łubianego i zdolnego sierżanta. 
Dyląga.

Za zasługi swoje i bohaterskie zachowanie się 
w bitwie pod Kozinkiom otrzymał srebrny medal 
waleczności I klasy.

Cześć jego pamięci!

V»y

Repertoar teatru miejskiego.
We czwartek: „Kawiarenka11, krotochwila Tr. 

Bernarda.
W sobotę: „Anioł stróż11 (L‘angc dit foyer), ko- 

medya w 3 aktach Flcrsa i Cailluveta.
Repertuar Teatru ludowego.

We czwartek: nowość: „Czar nocy11, wodewil w 
czterech aktach zc śpiewami i tańcami.

Z krakowskiego obserwatorvum. — Dnia 18 sierpnia 
termemetr dosiadł od -+■ 12 4  do 17 0 C.; baiometr 
wahał się,

Dnia 10 sierpnia o godz) 7 rano stan barometru 739 7 
termometru -+- 1 1 0  C; wiatr: p'łnorno sachodni.

obecnych czasach, tudzież na  w iadom ościach, 
k tó re  nadchodzą  z P a ry ża  przez k ra je  n eu ­
tra lne , m ożna stw ierdzić następu jące  dw a po­
w ody  solidarności w spom nianej. P ierw szym , 
m niej w ażnym  pow odem  je s t ta  okoliczność, 
że g d yby  rząd  ofiarow ał M illeranda, to  uznał­
by w innym  niety lko  tego m inistra, l e c z  t a k ­
ż e  s a m e g o  s i e b i e .  Suehom linow  w  Ro- 
syi m ógł czynić bardzo  dużo n a  sw oją ręk ę , Mil- 
le rand  we F ran cy i działać m usiał zaw sze w  po­
rozum ieniu z całym  gabinetem .

Drugim , o  wiele ważniej swym pow odem  jes t 
fak t, że F ran ey ą  rządzi od szeregu la t  k lik a  
oligarchiczna, w y zy sk u jąca  n a  swro ją  korzyść 
w szystkie in sty tu cy e  republikańskie, je d n y m  z 
filarów  tej k lik i je s t M illerami, by ły  socyalista . 
Obecnie, gdy  mu grozi upadek , spieszy m u na  

j pom oc n iety lko  gabinet, ale n aw e t p rezyden t 
. republiki. J e s t  to  „republika k am ra tó w 11 —  jak  
j się p rzed  w ojną jeszcze w yraził d rastycznie, ale 
.tra fn ie  Jouvenel. W szyscy  członkow ie k lik i ko­
pią pod sobą naw zajem  dołki i k n u ją  przeciw ko 
sobie in tryg i, ale gdy  grozi niebezpieczeństw o 
całej klice, następu je  w zorow a solidarność.

] K lika  ta  opiera się na nielicznej, ale bardzo  
; zamożnej w arstw ie ludności. A żeby sobie zje- 
, dnać tę  w arstw ę, rząd zapom niał zupełnie o po- 
i d a tk u  osobisto-dochodow ym , k tó ry  od szeregu 
: la t znajdow ał się n a  p latform ie w yborczej. —  
I W tym  sam ym  celu rząd  p a trzy  przez palce, gdy  
synowie zam ożnych rodzin tysiącam i uw aln iają  
się od służby w ojskow ej na  froncie, w yw ołując 
pow szechne oburzenie sw ojem  zachow aniem  się 
po kaw iarn iach  i bulw arach. Clem enceau co- 

i dziennie podaje w swoim dzienniku „spis obija- 
czy11, z k tó rego  zresztą  cenzura pozostaw ia 

I jedynie ty tu ł. D la owej w arstw y  ludności rząd  
pozw ala n a  jask raw e nadużycia w dostaw ach  
dla w ojska. W szak na posiedzeniu deputow a­
nych  w dniu 7 b. m. gab inet m usiał publicznie 
w yznać, że in ten d an tu ra  w ojskow a zapłaciła 
pew nej spółce, p a tryo tów  po  38 franków  za 
cen tn ar m etryczny  pszenicy, chociaż inna spół­
ka  ofiarow ała cen tnar po cenie 20 i pół franka.

G abinet po tern skandalicznem  w yznaniu 
ogłosił sw oją solidarność z m inistrem  w ojny 
M illerandem , a p rezyden t republik i grozi u s tą ­
pieniem na w ypadek , gdyby  parlam ent zmusił 
gab inet do dym isyi. Ale Clem encau ośw iadczył, 
żc g d yby  Izba deputow anych  u stąp iła  i uchw a­
liła dla gab inetu  choćby najsk rom niejszą for­
m ułę zaufania, to on w Senacie urządzi dem on- 
stracy e  przeciw ko gabinetow i. W  p ią tek  m a na­
stąp ić  rozstrzygnięcie te j spraw y w  Izbie depu­
tow anych.

f r i i i  i i E t o  i  Frani.
W ojna przyniosła  F rancuzom  rozczarow ania 

ta k  gorzkie, że głębokie niezadow olenie, k tó re  
już od daw na panuje  pośród ludności, ogarnę­
ło także obie Izby  parlam entu , po tęgu jąc się 
przez dom ieszkę osobistych antagonizm ów . —  
P arlam en t, k tó ry  n a  pocątku  w ojny ogłosił 
'„św iętą jedność11, te raz  w ystępu je  gw ałtow nie 
przeciw ko rządow i, k tó ry  zc sw ojej s tro n y  bro­
ni się w szelkim i środkam i tak  bezw zględnie, że 
nie w ahał się ośw iadczyć, jak o b y  parlam en t 
był w obecnych czasach zbyteczny.

P arlam en t ze sw ojej s tro n y  pragnie zagarnąć 
w swoje ręce w prost ca łą  w ładzę wykonawczą, 
i przyw łaszczyć sobie ja k  najobszerniejszą kon ­
tro lę nad  w szystkicm i spraw am i, łączącem i się 
z w ojną. P arlam en t n iezadow olony je s t z ge­
nerałów , z in ten d an tu ry , ze służby san ita rne j, 
z pocz ty  polowej, z dostaw ców , a  poniew aż m a 
dostęp  jedynie d o  m in istra  w ojny M illeranda, 
w ięc przeciw ko niem u k ieru je  sw oje a tak i, p ra­
gnąc go obalić. G abinet nie ma obecnie w ięk­
szości an i w Izbie deputow anych , ani w Sena­
cie.

llz ą d  ro sy jsk i d la  przeb łagan ia  D um y po­
święcił m inistra w ojny Suehom łinow a, k tó ry  
m usiał ustąpić, gab in e t Y ivianiego, k tó rego  
członkow ie k op ią  naw zajem  dołki pod sobą 
przy każdej sposobności, tym  razem  zdobył się 
n a  niezw ykłą solidarność i o św iadczy ł,'że  sp ra­
w a M illeranda je s t spraw ą całego gabinetu . —  
Co więcej —  s ta ła  się rzecz, bezprzyk ładna w  
k ra ju , k onsty tucy jn ie  rządzonym . O t o  p r e ­
z y d e n t  r e p u b l i k i ,  P o i n c a r e ,  z a ­
g r o z i ł ,  ż e n a  w y p a d e k  o b a l e n i a  g a ­
b i n e t u  V i v i a n i e g o  z ł o ż y  s w o j ą  g o -  
d 1  o ś ć, n a j w y ż s z ą  w k r a j u .

F ra c y a  grozi tedy , obok przesilenia gab ine­
tow ego, także  p r z e s i l e n i e  p r e z y d y a l -  
n e. Ma nastąp ić  próba siły pom iędzy prezy­
dentem republiki i gabinetem  z jednej, a  p arla ­
m entem  z drugiej strony . Czy próba ta  nastąp i 
rzeczyw iście, czy zaw arta  zostanie słom iana 
zgoda, nie będziem y tu ta j przew idyw ać, zwłasz­
cza, że sp raw a ta  rozstrzygnie  się w najbliższych 
dniach, n a tom iast zajm iem y się tą  bezprzykła­
dną solidarnością P oicarego  i  gab inetu  V ivia- 
niego.

O pierając się na inform acyacli p rasy  p a ry ­
skiej, k tó ra  je s t oczyw iście mało dostępną w

Kowno.
W  te j n iebyw ałej wojnie św iatow ej, w k tó re j 

po roku  je j trw an ia  i w zględnego dla R osyi p o ­
wodzenia, niespodzianka za n iespodzianką, je ­
dna od  drugiej straszn iejsza, dla c a ra tu  p rzy ­
chodzą, w  niecałe dw a tygodnie  po zajęciu  
W arszaw y, w ojska niem ieckie zdobyły Kowno 
po tygodniow ych zaledw ie szturm ach.

Założone w zam ierzchłych czasach jeszcze 
•pogańskiej L itw y, tak . że d ok ładnej d a ty  zało­
żenia nie m ożna usta lić  (S try jkow sk i mówi o 
zbudow aniu  w arow ni kow ieńskiej w X. w .), K o­
wno —  litew skie K aunas, —  w XV. w. nazyw a­
ne Cao-nia, C avonia, C avna —  je s t jednem  z 
najdaw niejszych  m iast L itw y, a  jeeo  dzieje s ta ­
nowią znaczną część je j h istory i. H istoryczne o 
niem  wzm ianki sięgają w ieku X III., a w połow ie 
XIV. w., za  'czasów Olgierda i K ie js tu ta , było 
K ow no tw łedJzą pograniczną L itw y, bron iącą 
je j razem  z G rodnem  przed najazdam i K rzy­
żaków . W  r. 13G2 zdobył ją  na  czele wielkiej 
arm ii m istrz  Zakonu, W inrich K niprodc, sz tu r­
mem, mimo zaciętej obrony  L itw inów  pod W oj- 
datem , synem  K ie js tu t owym , i zburzył. W  trzy  
ła ta  potem  odbudow ali ją  L itw ini i w  r. 13GG 
oparła  się ona szturm om  tego sam ego W inricha. 
Za Ja g ie łły  znow u zburzony, odbudow any zo­

Z  W a r s z a w y .
Nastrój w Warszawie.

(Od jednego z naszych informatorów, który przy­
był wczoraj z Warszawy, dowiadujemy się na­

stępujących szczegółów).
W arszaw a p rzyzw yczajać  się poczyna zw olna 

do now ego po rządku  rzeczy. O rgan izacya  w ładz 
i urzędów  postępu je  zwolna. S traż  n ad  bezpie­
czeństw em  m iasta  pełni w d a lszym  ciągu straż  
obyw atelska. Członkow ie s tra ż y  noszą jak o  n a ­
krycie  g łow y »m aciejów ki«, a  na  rękaw ach  o- 
pask i czerw ono-białe.

R uch uliczny norm alny . L udność stosu je  się 
bez szem ran ia  do zarządzeń  w ładz niem ieckich, 
ogłaszanych w dw óch językach . —

T ea try  g ra ją  —  w szelako  z rozporządzenia 
w ładz usun ię to  czasow o z  re p e rto a ru  sztuk i 
o treśc i h isto rycznej.

Publiczność w arszaw ska z zaciekaw ieniem  
p rzy p a tru je  się m undurom  w o jsk  niem ieckich. 
Oficerowie niem ieccy zapełn ia ją  tłum nie k a ­
w iarnie i res tau racy c .

Żydzi, k tó rzy  d o tąd  sk rzętn ie , iie  m ożności 
ukryw ali się p rzed  okiem  R osyan  w  W arsza­
w ie, obecnie ‘.bez -obawy w yruszyli n a  ulice 
m iasta . P o jaw ili się n aw e t w w ielkiej liczbie 

•kolporterzy codzien. pism  żydow skich  »IIa.jn- 
!tą* i »IIacefiry«, k tó rzy  hałaśliw ie, a  p rze­
w ażnie w  żargonie ofiarow ują te  gaze tk i do 
sprzedaży.

Pism a polskie m ają  chętnych  i licznych od­
biorców , zw łaszcza »Goniec« i *Przegląd  Po­
ranny*  i »W ieczom y«. N iebaw em  liczbę ich 
pow iększy »D ziennik Polski* , w ychodzący  do­
tychczas pod red ak cy ą  p. B ohdana S trasze- 
w icza. Pism o to  nab y ł re d a k to r » Ś w ia ta l p. 
S tefan  K rzyw oszew ski i w ydaw ać je  będzie 
przy  pom ocy finansow ej inżyn iera  M aurycego 
Spokorncgo, d y rek to ra  tram w ajów  m iejskich.

»Goniee« donosi: Z kół finansow ych dochodzi 
wieść, że w kró tce  w W arszaw ie  o tw iera  swo­
ją  filio B ank P aństw ow y  N iem iecki (Reichs- 
B ank). B ank  m a zająć  gm ach b . B anku P a ń ­
stw a pTzy ul. B ielańskiej.
Kolejowa i pocztowa komunikacya z Warszawą.

Pism a w arszaw skie  z 14 i 15 b. m. donoszą:
Na ko lei w arsz.-w iederiskiej to r , zburzony 

w raz z urządzeniam i n a  długOvśei około 28 
w iorst, doprow adzono do p o rząd k u  o ty le , 
że już  od czterech dni p rzychodzą pociągi

s ta ł zam ek kow ieński w or. 1384 przez K rzyża­
ków ; 60.000 ludzi pracow ało n ad  jogo bukłową 
i umocnioniem, poczem osiad ła  tam  załoga k rzy ­
żacka. R esztk i tego  w łaśnie zam ku zakonnego 
na w yspie N iem na przechow ały  się do czasów 
najnow szych . Lecz już w  październiku tegoż 
roku  zdobyli go Jag ie łło  i W i toki; po w ej­
ściu  W ito lda w porozum ienie z  K rzyżakam i zno­
wu dosta ł się w ich m oc, i w obozie pod Kow­
nem  wielki m istrz Z akonu, K onrad  W allenrod, 
w ypraw iając się n a  L itw ę, w ydał ow ą h istorycz­
ną uczto, k tó ra  500.000 grzyw ien  STebia jn ia ła  
kosztow ać. —  K ilk ak ro tn ie  jeszcze,^ wsKulek 
zmienności polityki WitoM-a, zm ieniała tw ie r­
dza kow ieńska panów , 'aż w reszcie w r. 1410 
na rozkaz tego  księc ia  spalona i zniszczona- zo­
sta ła , jako  bezpożyteczjia.

O dtąd zaczynają  się bardziej pokojow e dzie­
je K ow na. Tu odbyw ają się  z jady  i kong resy  
m iędzy w ielkim i m istrzam i a  L itw ą  i P o lsk ą , 
przed G runw aldem  i po nim. W  r. 1408 otrzy­
m uje K ow no od  W ito lda pisem ne potw ierdze­
nie przyw ilejów  m iejskich n a  praw ie niem iee- 
kieni, daw niej już posiadanych. Jednocześn ie  
w zrasta  coraz bardziej handlow e znaczenie K o­
w na. Położone w m iejscu, gdzie Niem en zaczy­
na być  spławmym, je s t  K ow no pierw szym  pun­
k tem  w ym iany  tow arów  -zamorskioh i niem iec­
k ich  na surow e p ło d y  litew skie. H andel ten  
je s t bardzo ożyw iony, ta k , że n aw e t k u p cy  an ­

służbow e. Od 14 b. m. dochodzą pociągi d o  sa ­
m ego dw orca osobowego. D w orzec nie uszko­

d z o n y ;  jed y n ie  sygnalizacyę, ośw ietlenie i po ­
łą c z e n ie  te leg raficzne  zniszczono-. Oświetlenie 
dw orca  od  s tro n y  peronu już ukończone! —  
»K ur. W arsz.« donosi, że m niej w ięcej w ciągu 
7—8 dni m ożna się  spodziew ać o tw arc ia  p ra ­
w idłow ego ru ch u  osobowego w  k ie ru n k u  Czę­

s to c h o w y , Ł odzi i A leksandrow a, 
i R uch osobow y d o  W arszaw y, ja k  p rezyden t 
jpo licy i n iem ieckiej w Lodzi pod a je  do  w iado- 
' mości, nic je s t jeszcze o tw arty . B iuro paszpor­
to w e  w Łodzi nic p rzy jm uje  zgłoszeń n a  p a ­
szpo rty  do W arszaw y. P o łączen ia  kolejow ego 
W arszaw y ze Skierniew icam i an i z Łowiczem  
do  dn. 10 b. m. n ie  było.

i »K urver P o ranny*  donosi: B iuro poczty  n ie­
m ieckiej m a być  o tw arte  w ty ch  dniach. P rze­

s y łk a  ko respondcncy i zw yczajnej na prow incyę,
, za ję tą  przez w ojska niem ieckie i położoną przy  
j kolei W .— "Wied. i zagranicę, m a się rozpocząć 
'p o  o tw arc iu  ruchu  osobowego n a  kolei W .—  
W ied. _ 1

Organizacya Warszawy.

C en tra ln y  K om itet obyw atelsk i postanow ił 
w ysłać do  części k ra ju  daw niej okupow anego 
szereg  w ypraw  w celu zbadania p anu jących  s to ­
sunków . —  W ypraw y w yruszy ły  w ed ług  n a  
stępu jących  m arszru t: I. R adom -O strow iec- 
Sandom ierz-K ielce; II. Skierniewice-Pio-trków- 
R adom sk-C zęstoehow a-Sosnow iec-K raków - Ka- 

!lisz-Poznań-Łódź; III. Płoek-Lipno-Rypin-M ła- 
w a-C iechanów ; IV. G rodzisk-M iedniewice-W ło- 
claw ek-Łow icz-Sochaczew -Błonie. D la ekspedy- 
cyi zatw ierdzono  instrukcyę, zaw iera jącą  kwe- 
s ty cn ary u sz , d o tyczący  s tan u  praw no-adm in i­
stracy jn eg o , hand lu  i przem ysłu , kom unikacyi, 
ro ln ic tw a, o raz sp raw  ogólnych, ze szczególnom  
uw zględnieniem  s tra t, zrządzonych  przez wojnę.

O stan ie  funduszów  m. W arszaw y donosi 
»K uryer P o ran n y * : Obecnie fundusze m iejskie 
w ynoszą 2,000.000 rb. S k ład a ją  się z gotów ki
500.000 rb ., p rzekazanej K om itetow i O byw atel­
skiem u przez m ag istra t przed ewa-kuaeyą i z
1.500.000 rb . rów nież p rzekazanych  K om iteto­
wi, ja k o  fundusz  m iejski, złożony w < B anku 
łódzkim . —  M agistrat posiada n ad to  zaległości 
różnych p o d a tk ó w  m iejskich i innych  poborów , 
w ynoszących znaczne sum y. —  U rzędnicy m agi­
s tra tu  są zgóry  opłaceni do październ ika; in ­
s ty tu cy e  dobroczynne i szp ita le  m iejsk ie, podle­
g łe  m ag istra tow i, również są  zabezpieczone w  
fundusze n a  t r z y  m i e s i ą c e .  G otow izna 
m ag is tra tu , w szelkiego ro d za ju  fundusze, k a p i­
ta ły  i pap ie ry  procentow e w y w i e z i o n e  z o ­
s t a ł y  d o  M o s k w y ,  wobec czego środki fi­
nansow e m iasta  p rzy  zubożeniu ludności i spa­
raliżow aniu  działalności ekonom icznej m iasta  
i jego przedm ieść są  bardzo ograniczone.

Sądownictwo.

O rgan izacya sądow nictw a polskiego, pod ję­
ta  przez C entr. kom itet obyw atelsk i, je s t w  peł­
nym  toku . W  pełni funkeyonu ją  już są d y  poko­
ju , utw orzone p rzy  okręgach (daw niej cy rk u ­
łach) i w lokalach  okręgow ych, a  ro zs trzy g a ją ­
ce najp iln ie jsze  n a  razie sp raw y ; n ad  drzw iam i 
lokalu  sądow ego um ieszczony je s t nap is: »Sąd 
p o ko ju  NN. okręgu*; na drzw iach  w yw ieszona 
w okanda  spraw , w yznaczonych n a  d an y  dzień. 
Posiedzenia są publiczne; odbyw ają się codzien­
nie. K om plet w yroku jący  stanow ią trzy  oso­
by: sędzia-przew odnicK ący i dw aj ł a w n i c y  z 
pośród  obyw ateli m iasta. Do przestrzegan ia  po­
rząd k u  w  sądzie  delegow ani są milir-yanc-i s tra ­
ży  obyw atelsk iej. P ro to k ó ł posiedzenia sądo­
w ego p row adzi sędzia-przcw odniezący, k tó ry  
też ogłasza w y ro k  »W im ieniu  praw a« , podając 
jednoczyśnie  m otyw y w yroku. S ądy  pokojow e 
rozpoznają  te  w szystk ie  sp raw y; k tó re  daw niej 
pod legały  k o m p e ten c ji ro sy jsk ich  sędziów po­
ko ju . N ajliczn iejszą k a teg o ry ę  spraw  karn y ch  
stanow ią  sp raw y, w szczęte w^ ostatn ich  ty g o ­
dn iach  przez ro sy jsk ą  polie-yę i nie rozpoznane 
już przoz rosy jsk ich  sędziów  pokoju , pom im o, 
że oskarżeni p raw ic m iesiąc i dłużej czekali w 
w ięzieniu na  w yroki. D opiero po otw arciu pol­
skich  sądów  pokoju , spTawy tak ie  znajdują  się 
na w okandach  sądow ych i osoby, niew innie u- 
więzione, odzyskają, wolność, .lak  n iecierpiącą 
zw łoki rzeczą było zorganizow anie sądów , 
św iadczy fak t, żc mimo parudniow ego dopiero  
istn ien ia , sądy  poko ju  są zasypyw ane przez 
ludność różnego ro d za ju  spraw am i i nowych 
sp raw  d la  każdego  sąd u  w pływ a codzienie po 
k ilkadziesią t. Oczywiście nie je s t bez -wpływu 
n a  to okoliczność, że w osta tn ich  m iesiącach 
sąd y  ro sy jsk ie  d z ia ła ły  nieprawidłowo,^ w osta­
tn im  zaś m iesiąciu, po ewa-kuacyi z W arszaw y 
sądów  rosy jsk ich  ludność  zupełnie pozbaw ioną 
została  w szelkiego w ym iaru  spraw iedliw ości.

W yrok i sądów  poko ju  w ykonyw a straż  oby­
w ate lsk a  odnośnego okręgu . K om itet obyw atel­
ski o trzym ał odezwę od Sądu głów nego, k tó ry  
proponuje  ustanow ienie  następ u jący ch  oznak 
urzędów  sędziow skich: S zarfa  zielona, n a  niej 
k o k a rd a  b ia ła  z sy reną , d la  sędziów  T ry b u n a­
łu; tak aż  szarfa , k o k a rd a  am aran to w a  i k o k a r­
da  b ia ła  d la  referen tów  S ądu głównego.

gielscy, mimo przeszkód ze  s tro n y  K rzyżaków , 
u trzym ują z K ow nem  sto su n k i i goiszczą w  m ie­
ście. W itold pom nożył jego  ludność sprow adzo­
nym i z K rym u T ata ram i i Karaibam i. P o w sta ją  
w  -niem murowanie dom y, w zrasta  ludność, mno­
żą się  sw obody. K azim ierz Jag ie llończyk  spę­
dza  w raz z dworem  w  K ow nie całą  zimę w r. 
1464, a Z ygm unt Statry i Z ygm unt Auginst o ta ­
czali jo szczególniejszą opioką. Rozw ija się w 
m ieście handel i p rzem ysł, po w sta ją  fak to ry c  
zagraniczne. Pomyślmy pod każdym  w zględem  
rozw ój miasta, przetrwał za J a n a  K azim ierza na­
jazd ; w r. 1655 w ojska ro sy jsk ie  zrabow ały  i 
spaliły^ m iasto. P,0 odzyskaniu  go d la  R zeczpo­
spolite j, istaa-ają się podmieść m iasto  królow io 
w szyscy kolejno aż do J a n a  III., k tó ry  zakazał 
ta k ż e  m ieszkania w niem  żydom  d karcerzom . 
Lecz. w szystkie te s ta ran ia  mie m ogą już p rzy ­
wrócić daw nego istam i, a w r. 1731 pożar o b ra ­
ca ca le  niem al m iasto w  perzynę. D opiero za rzą ­
d ó w  S tan isław a A ugusta przyszło m iasto z p o ­
w rotem  do  s t e r u  kw itnącego , prow adziło o- 
g rom ny  handel, liczba m ieszkańców  w zrosła  do 
28.000, aż r. 1794 zmow.u rozw ój jego został 
za trzym any .

D zisiejsze K ow no je s t znowu m iastem  ożywio- 
ngni, p row adząccm  zn aczn y  handel, jako  głó­
w ny p u n k t sk ład o w y  tow arów , z L itw y do P rus 
w yw ożonych, przew ażnie p łodow  surow ych, jak  
zboża, m ąki, budulca, lnu, —  posiada do ść  roz­

C zw artek , 19 S ierpnia 1915

R efleksye polityczne.
»D ziennik Polski*, nowy. OTgan -codzienny p. 

St. K rzyw oszew skiego, pisze w num erze z  12 
b. m. (pod cenzurą  w ojenną niem iecką):

»W lad  ze niem ieckie, ujm ujące coraz d o k ła ­
dniej w sw e ręce  naczelny  k ie ru n ek  n ad  m ia­
stem , bardzo w yraźnie  ośw iadczyły, iż nie po­
zwolą n a  żadne ma-nifestacye polityczne, ani 
narodow e.

T ak ie  ośw iadczenie położyło k res  wszelkim  
oczekiw aniom , iż ,po zajęciu W arszaw y przez a r­
mie dw uprzym ierza n as tąp ią  jak ieś w ażne w y­
padk i polityczne.

W ładze niem ieckie nie tra k tu ją  n as  w praw dzie 
jako  swych w rogów , pow iedziały nam  to  i d a ły  
dowód tego we w szystkich swych zarządzeniach, 
■ale nie zd radza ły  tak że  zam iaru  zajm ow ania się 
naszem  zbawieniem.

J e s t  to zreiszt.ą zupełnie zrozum iałe i n a tu ra l­
ne  i z g ó ry  m ożna się było jtego spodziew ać.

N iestety , trzeźw ość nie ' należy  do naszych 
cnó t narodow ych. T o  też nie hrak lo  u  mas łu­
dzi, k tó rz y  oczekiw ali, iż zajęcie W arszaw y bę­
dzie m iało Idla n a s  duże natychm iastow e znacze­
nie polityczne.

Odezwa, og łoszona pierw szego dnia, od. razu 
pow strzym ała przypuszczenia fan tazy i i szerok i 
ogół zrozum iał, iż nie czas je s t na żadne mani- 
festacye narodow e. S ą  jed n ak  um ysły tak  d a le ­
ce  pod leg łe  wiaismej w yobraźni, iż rzeczyw i­
stość mie m a na  nie w pływ u żadnego.

N asza zaś godność narodow a pow inna nam  
nakazać najw iększą pow ściągliw ość. R ezerw a

Jego Cesarska i Królewska Apostolska Mość C. 
sarz i Król Franciszek Józef niech żyje.

R ozległy się okrzyk i: »Niech żyje*, a  rnuzj 
k a  zag ra ła  hym n ludów .
. P  SPdz.^ w pół do 4 po  po łudn iu  cesarz n ie 

m iecki pożegnał się i odprow adzony przoz a r  
ejdcsięcia F ry d e ry k a  aż do bram y zam kow ej' 
opuścił g łów ną k w ate rę  austro-w ęgierską.

Wiedeń, 19 sierpnia.
Z w ojennej k w a te ry  donoszą:
N aczelny  k o m endan t arm ii, m arszałek  arcy- 

książę F ry d e ry k  w ydał w dniu  urodzin cesar­
skich n as tęp u jący  rozkaz naczelnej kom endy  
arm ii: ,

Wygłosiłem dziś do naszego Najwyższego Wodza 
następującą przemowę:

W asza Mość! Najgłębiej wzruszony proszę Waszą’ 
Mość w dniu urodzin pozwolić w imieniu armii 
i  floty -złożyć u  swych stóp najpoddańrze i naj­
serdeczniejsze życzenia. W entuzyastycznej miłości 
i czci, z  szczerym podziwem spogląda w dniu dzi­
siejszym cała siła zbrojna, od marszałka, aż do naj­
młodszego żołnierza, na Najwyższego Wodza, na 
swój wysoki wzór, któremu Boska Opatrzność u 
schyłku poświęconego dobru ludów’, pełnego pra­
cy i ofiar życia, nałożyła ciężką troskę największej 
po wszystkie czasy walki. Przed rokiem, na po­
czątku wielkich zapasów ślubowaliśmy Waszej Mo­
ści wytrwać mężnie i wiernie. Ciężkie godziny by 
ły nam przeznaczone, bolesne ofiary musiano po­
nieść, ale dotrzymaliśmy ślubowania. Wszechmo­
cny był z nami i z naszym wiernym sojusznikiem. 
Napór przemożnego nieprzyjaciela na północnym 
wschodzie został złamanym, pobite nieprzyjaciel-

rezerw y nie u trzym ują*.

jest d la  n a s  w szystkich w skazana, społcezeń-[s»kic masy odpływają, a również daremnie rzuci 
«two powinno oldwrócić się o d  tych , k tó rzy  tej się zdradziecki nieprzyjaciel na południowym-za-

' diodzie na wierną straż. Tarczą i mieczem byŁ. 
wierna Waezoj Mości siła .zbrojna w ubiegłymi 
roku i tem zostanie dla własnego honoru, na po­
myślność Ojczyzny, na sławę swego Najwyższego 
Wodza. Tak spraw Boże!

Jego Cesarska i Królewska Apostolska Mość ra 
czył najłaskawiej, jak następuje odpowiedzieć: 

Gdy w poważnym czasie, w dzień mych urodziu 
wspominam o przeszłości i teraźniejszości, odczu­
wam jak najgłębiej to, co mi ofiarują jako 
wiązaniewTprzywiązaniu, miłości i wderności, i wiel* 
cc zadowolony umię cenie życzenia mojej siły 
zbrojnej, jakie Pan, kochany Marszałku, właśnie 
we wzruszających słowach wypowiedziałeś. Z ca­
łego serca dziękuję wam wszystkim bojownikom aż 
do najmłodszego żołnierza za wszystkie, rok wojny 
wypełniające bohaterskie czyny, jakich austro-wę- 
gierska siła zbrojna dokonała w wiernem bohater­
stwie broni razem z okrytą sławą armią niemiecką. 
Duszą i sercem jestem przy wiernych bojownikach' 
na lądzie i morzu. Błagam Wszechmocnego o bło* 
gosławieństwo dla was. Ufni w Opatrzność bosk_ 
przetrwamy zjednoczonemi silami wszelkie dopu­
sty, niedostatki i niebezpieczeństwa, jakie nam 
jeszcze przeznaczone aż do osiągnięcia honorowe­
go pokoju. Tak samo, jak gorąco ściskam dłoń. któ­
ra nosi laskę marszałkowską, wyrażam najserde­
czniejszą podziękę i pozdrowienie wszystkim moim 
dzielnym wojskom, które na  północy i na południu 
są tarczą Austro-Węgier. W raz ze mną cała wielka 
ojczyzna jest świadomą, co posiada w swej sil*, 
zbrojnej.

Żołnierze! Mamy tylko jedną odpowiedź na te ła­
skawe słowa naszego najwyższego wodza: Wier 
ni aż do śmierci!

Schonbrunn, w przededniu 86 rocznicy urodzin 
Jego Cesarskiej i Apostolskiej Mości i Króla Frai
cisaka Józefa I

Polny marszałek Arcykąiąże. Fryderyk, '.tacza­
ny komendant armii.

Urodziny ce sa rsk ie .
^  Wiedeń, 19 sierpnia.

(B. kor.) Cesarz w cznraj o godz. 7 rano  w y­
słuchał cichej Mszy św. w zam ku w  Schonbrun- 
nie. N a Mszy zjaw iła się tak że  ks. G izela baw ar­
ska  z ks. K onradem , a rcyksiążc  K aro l F ra n ­
ciszek Józef z m ałżonką, arcy k siążc  F ranciszek  
S alw ato r z m ałżonką i dziećm i i k ilk u  innych 
członków  domu cesarskiego. O godz. 8 rano  w 
kap licy  zam kowej odbyło się nabożeństw o dla 
służby dw orskiej.

Dzień w czorajszy obchodził W iedeń uroczy­
ście. R ano odbyła się pobudka m uzyk w ojsko­
w ych, p rzed  południem  nabożeństw a d la  g a r­
nizonu w iedeńskiego, oraz nabożeństw a we 
w szystk ich  kościołach i dom ach m odlitw y 
w szystk ich  obrządków , przy  n a d e r  licznym  u- 
dz ia le  ludności. W  ka ted rze  św. Szczepana od­
praw ił u roczyste  nabożeństw o k a rd y n a ł Piffl 
w  liczncm  otoczeniu duchow ieństw a; p rzybyli 
n a  nie w spólni i au s łry accy  m inistrow ie, d y g n i­
ta rze  dw orscy, burm istrz z R ad ą  m iasta  i t. d. 
T akże legioniści po lscy  w ysłuchali nabożeństw a 
w kościo łach  znajdu jących  się w pobliżu ich 
kw ater.

Z całej prow incyi nadchodzą w iadom ości o 
nadzw yczaj podniosłem  obchodzeniu d la  w czo­
rajszego.

Wiedeń, 19 sierpnia.
(B. kor.). Dzień urodzin m onarchy  w m iejscu, 

gdzie znajdu je  się naczelna kom enda arm ii, ob­
chodzono n a d e r  uroczyście. AV kościele p a ra ­
fialnym  odbyło się nabożeństw o, n a  którńm
7,ja w ił s ię  n acze ln y  k o m e n d a n t a rm ii m a rs ra ło k
arcyksiążc  F ry d e ry k  ze św itą, szef sztabu  ge­
nera lnego  bar. ConraJd-Hotzendorf w raz z w ol­
nym i od służby oficeram i, dalej nam iestn ik  i 
inne p rzedstaw iciele w ładz państw ow ych i gm i­
ny .

W  południc  odbył się obiad w zam ku u  n a ­
czelnego kom endan ta  arm ii. O godz. 1 przyby ł 
c e s a r z  n i e m i e c k i  zc św itą  w ojskow ą do 
zam ku. C esarz przyw dział m u n d u r sw ego c. 
i k . 34 pu łk u  piechoty . C esarza pow itał arcy- 
książe F ry d ery k , a m uzyka zag ra ła  hym n n ie­
m iecki. Cesarz usiad ł po p raw ej ręce  arcyksię- 
eia F ry d e ry k a . P o  swej praw ej stron ie  m iał 
cesarz genera ł-pu łkow nika  C onrada H otzcndor- 
fa. W  ciągu obiadu gospodarz  dom u m arszałek 
areyksiąże  F ry d e ry k  wzniósł n astępu jący  toast:

W najgłębszej czci z serdeczną podzięką chylę 
czoło przed wzniosłym władcą potężnogo państwa 
niemieckiego, związanego z nami wiernie soju­
szem, który swym uczuciom rycerskim dla nasze­
go najwyższego wodza wojennego dał wyraz w tak 
wielkoduszny sposób przez jawienie się w naszem 
gronie.

Pod wrażeniem tak  doniosłej chwili, k tórą  wczo­
raj spędziłem u Jego Cesarskiej i Królewskiej Apo­
stolskiej Mości, nie chcę szukać pięknych słów. — 
W sercach jest wypisanem, ezem jest dla nas 
wzniosły nasz monarcha,, en zawdzięczamy nasze­
mu najwyższemu wodzowi wojennemu. Jeżeli u- 
roczystość urodzin monarchy zawsze była dniem 
radości i dniom świątecznym całej 6iły zbrojnej, to 
dzisiaj wśród wielkiego wzmagania się ludów, ser­
ca nasze tem radośniej biją dla naszego wodza 
wojennego. Zbierzmy to wszystko, co w dniu tym 
urodzin czujemy, w entuzya.stycznym okrzyku:

Cesarz Wilhelm do Hindenburga.
B erlin , 19 sierpnia.

Biuro W olffa donosi:
Z pow odu w zięcia szturm em  K ow na w ystoso­

wał cesarz W ilhelm  d o  szczególnie zasłużonych 
około w spaniałego sukcesu broni niem ieckiej do­
w ódców  g en era ła  m arszałka  H indenburga, ge­
n era ła  Eichhorma i g en era ła  Ldtzm anna te leg ra­
m y. T elegram  do genera ła  m arszałka  IIOlden­
burga opiew a: -

W raz ,z K ownem  w padła  w  ręce niem ieckie 
pierw sza i na jsiln ie jsza  tw ierdza w ew nętrznej 
rosy jsk ie j linii obronnej. T akże  te n  w sp a n ia ły 1 
czyin broni zawdzięcza, oj-czyzna, obok  nie­
zrów nanej dzielności sw ych synów , św iado­
mem u celu (działaniu W aszej E k sce len c ji. — c 
W yrażam  W aszej E kscelencyi moje na jg o rę t­
sze podziękow anie.
D alej zaw iadam ia cesarz , że nada je  generało­

wi Eichbornowd order '»pour lc m erite*, a gene­
rałow i Latzmamowi w ieniec dębow y do tego o r­
deru .

O dpowiedzialny redaktor: 
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w inięty  ptrzenysł. Ludność liczy przeszło 85 
tysięcy , w  tem  około 60% żydów, RosJ '̂^^n ty l­
ko  8% , niew iele w ięcej Poloków , przeszło 15% 
Niemców. K ow no leży przy  linii kolejow ej, pro­
w adzącej z K rólew ca przez W ierzbołow o do 
Walna; odległość o d  W ilna w ynosi 100 kilom e­
trów’. O 30 kilom etrów  od Kowna, w Kosze- 
dajrach, łączy  się  z tą  ko le ją  linia kolejow a, pTO- 
wadząca- od  L ibaw y Ido W ilna. Obok tego  po­
siada  K ow no p rzy stań  w odną na. Niem nie i jest 
p u n k tem  węzłow ym  k ilk u  d ró g  szosow ych 
pierw szej k lasy .

Położenie u zbiegu N iem na i W ilii, n iedaleko  
ujścia k tó re j w p ad a  do N iem na rów nież Nie- 
•wiaża, pom iędzy wzgórzam i, da je  K ow nu okolicę 
bardzo m alowniczą. O niej to M ickiewicz, k tó ry  
baw ił tu  w r. 1820, nap isa ł:

Widziałom piękną dolinę przy Kownie,
Kędy Rusałek dłoń wiosną i latem 
Ściele murawę, kraśnym dzierzga kwiatem:
Jest to dolina najpiękniejsza w świecio. 
S kądkolw iek  w jeżdża podróżny  ido m iasta, 

wieże jego, kościo ły  i m ury  w span iały  p rzed­
staw iają  w idok. W ew nątrz  jednak  p rzedstaw ia  
•się K ow no m niej w spaniale. Schludnie d po eu­
ropejsku w yglądają  ty lko  n iek tó re  dzielnice, 
zw łaszcza ulica M ikołajew ski P rospek t; w  gm a­
chach now oczesnych m ieszczą się, a  raczej mie­
ściły się przedewszystk-iem insty-tueye Tządowe, 
liczne tu ta j, jako  w m ieście gubernialnem , trzy

gńnn-azya, eramłna.ryum du-chowne rzym sko-ka­
tolickie dyecezyalne. Z zabytków 7 h isto rycznych  
m iasta, obok  r.uin -zramk-u, o k tó ry ch  już wspo­
m inaliśm y, najw ażniejsze są kościoły. M iędzy 
riiim pderwtoe m iejsce zajm nje w spaniały  ko ­
ściół k a te d ra ln y  św. P io tra  i P aw ła , z  XV. w ., 
w  s ty lu  gotyckim , d ług i na  90 m etrów . K ościół 
sem inary jny  św. Jerzego , zbudow any w r. 1471, 
i kośció ł św. T ró jcy  z r. 1634. Z pięciu cerkw i 
praw osław nych trz y  p o w sta ły  z zagrabionych 
kościołów  kato lick ich , kośció ł ew angielieki po­
chodzi .z r. 1683.

-Gubernia kow ieńska  zajm uje przeszło 40.000 
k lm tr. kw . ohszar.u ,czyli rów na je s t  eo d-o po> 
wierzchni połow ie mniejwięce-j G alicyi; m ie­
szkańców  liczy około 1,900.000. S tan  gospodar­
czy ludności s to i na w ysokim  stopniu rozw oju, 
roln ictw o kw itn ie , p rzem ysł ożyw iony, w  gu­
berni!, nie licząc -stolicy, znajduje  się przeszła 
1.200 fab ry k  i zak ładów  przem ysłow ych. Po­
w ierzchnia gubernii wogóle równia, ku w schodo­
wi 'tylko -wznoszą się na niej n iew ysokie wzgó­
rza, dosięgające  w najw yższym  punkcie 24e 
m etrów . Teren przeto  d la  opcracyj w ojskow ycl 
p rzedstaw ia  dogodny.

N iew ątpliw ie Kowno stan ic  się punktem  wyj­
ścia -dla ofenzyw y niem ieckiej, zm ierzającej d-< 
zdobycia W ilna, po k tó rego  zdobyciu  los Grot 
dna, B iałegostoku  i Osowca byłby  przesądzony-
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